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C H T E l i  P O D ,i R Z M I R
( Dalszy

Po tym ogólnym rzucie, należałoby bliżej dotknąć dziejów mitycz
nych i bohaterskich. Pierwsze zaledwie się w iążą  z kolebką Rzymu, 
ale że ściśle z drugiemi są połączone, m ówiąc o bohaterskich i mi
tyczne przedstawimy: bowiem momentów rozwoju historycznego nie 
oddziela m ur graniczny; owszem, je s t  to życie wspólnie się lejące, 
i przemaganie tylko teg o ,  łubow ego  pierwiastku, nadaje piętno tą ,  
lub ową. nazwę wywołujące.

Dzieje Romula i Rema, założenia jakoteż uorganizowania święte
go grodu; noszą tych dwóch epok cechę. Przechowały się one w pie
śniach pobożnych, re lig ijno-narodow yeh— gdyż w iara rzymska 
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o tyle była rea lną , ile nasza  idea lną ,— jeszcze  za czasów  Dyonizego 
śp iew an ych . Tak więc te dzieje z ust do ust przez kilka w ieków  
przelew ane, gdy jeszcze  wspom nim y o późniejszych rocznikarzach, 
zostały niezawodnie skażone; a  raczej doznały  pewnej modyfikacyi 
następnym  wiekom odpowiedniej, i w końcu doszły  do nas  w nastę 
pne j postaci:

Prokas król Alby m ia tdw óch  synów  N um itorai Amulnisza ' ) ;  s ta r 
szy dobroduszny, pozwolił Amuliuszowi odjąć  sobie berło. Numitor 
miał po tom stw o, które przywłaszczyciel z o b a w y  aby  się synowie
0 dziedzictwo ojca nieupomnieli, tychże  zgładził, a córkę na  W estalkę 
wyświęcił.  Amuliusz by ł bezdzietny; i takby  pokolenia Ancbiza i Ve
nus  wyginęło  gdyby bogowie o nićm zapomnieli: ale gdy Sylwia p o 
szła tlo świętego zdroju brać wodę, nagle rozpostarły  się ciemności,
1 śc igana  przez wilka m usia ła  się schronić  do przyległej jask in i .  Tu 
z jaw ił  się Mars, uw iódł wylęknioną, i pocieszał rozpacza jącą  tein, że 
w y d a  n a  św iat dzieci s ław ne. Mars zapomina o sw ej kochance, a 
W es ta  obrażona  w  czasie jej połogu tw arz  z a k ry w a ,  drży, o łtarz  i 
ogień ś w ię ty  gaśnie; rozkaza ł m atkę  w ra z  z dziećmi utopić. Na dnie 
rzeki Anio, Sy lw ia  s ta je  się bóstw em , dzieci z ko lebką w yp łynę ły  n a  
Tyber, przez tenże p ias tow ane  i złożone u stóp Palatyńskiego gajem 
porosłego w z g ó rza ,  ko lebka p rzew raca  się przy pniu dzikiej figi — 
ficus ruminalis . W ilczyca  b łądząca  koło T yb ru  s ły szy  płacz dzieci, 
zanosi j e  do sw ego  legow iska i pielęgnuje: ale że mleko jej nie w y 
s ta rcza ,  dzięcioł pokarm , ja k  później u nas  kruk siedzącemu na pu
szczy , znosi, a inne p tastw o  ow ady w yplenia. Gdy pewnego razu 
Faustu lus , pasterz trzód królewskich, nadszedł i ujrzał te sceny , w il
czyca  poruczając  dzieci opiece ludzkiej, uszła . P ielęgnowani przez 
żonę pasterza  rośli w raz  z jego dw unastu  synami, ale już  w dzieciach 
okazywała się na tu ra  boska . W krótce zaszła  kłótnia między nimi a 
pasterzam i bogatego N umitora m ieszkającym i około A w entynu. Re
mus u ję ty  i jako  zbrodniarz do Alby dostaw iony. Przeczucie nie do-

' )  Liv.  I. str. 3 .



z w alaN um ito ro u i  pospiesznym  sąd em  sp rz ą tn ą ć  młodzieńca, a w tem  
Faustn lus  p rzy by w a  z Romulusem, i Numitorowi, jak o  i młodzieńcom, 
ta jem nicę urodzenia ob jaw ia . Mszcząc się za k rzyw dy sobie w yrzą
dzone, z tow arzyszam i Rema zab ija ją  Amuliusa, i Numitor ja k o  pra- 
w y  w ładca  p rzyw rócony. Następnie  p o w ra c a ją  do rodzinnego gnia
zda z zam iarem  założenia  grodu. Czy P a la tyn , czy  A w entyn  miał 
go dźw igać, i czy od R om ulusa  zw ać  się Roma, czy od Retna Re- 
muria, w  tein leżała  trudność, k tó rą  m iała  w różba  rozfrzygnąć. Ka
żdy z braci na swoim w zgórku na niebie je j  oczekuje. Ale napróżno 
dzień cały i noc n a s tęp ną ,  objaśn ienia  woli bóstwra  w y g ląd a ją ,  aż 
w  końcu  pierwszy Rem us sześciu sępów  c iąg nących  z północy na 
południe widzi, gdy  o wschodzie  s łońca  przybył do b ra ta  aby  go o tern 
zawiadomił, znalazł na jego  niebie d w u nas tu  sępów . Na jednej s t ro 
nie wreześuiejszość w ró żb y , na drugiej była  liczba, i ona przem ogła.

R om ulus zaprzęga do ja rzm a  byka  i ja łow icę, i brózdą dow7ew nątrz  
ślady pomerium około Palatium prow adzi. Rem us doznaną n iesp ra 
wiedliwością trapiony, dla dokuczenia bratu, u twierdzenia grodu prze
sk ak u je  i przez Celera, czy  R em ulusa  sam ego  zabity. Takie mężo- 
bójs tw o nękało Romulusa i w tenczas  tylko został pocieszony, kiedy 
cienie b ra ta  ukaza ły  się Faustu lusow i, i w y m ag a ły ,  dla sw eg o  uspo
kojenia , ustanow ienia  uroczystości dla dusz zm arłych . Jak Festus 
opow iada, przy koronac j i Romulusa wzniesiono d w a  trony, na pu
stym leżały  oznaki królewskie- Romulus w  grodzie now o założonym 
otw iera  Azylum, na igrzyskach zabiera Sabinki, a  co w iększa  u s ta n a 
w ia w ładzę o jc o w sk ą  i m ężow ską. Ł ą c zy  się z Taciuszem, po śm ier
ci tegoż niedozwala Sabinom w y b ra ć  oddzielnego króla. W śród  
w ojen  ja k o  bohater w ystępu je ,  i pod samemi W ejam i, prawie ośm 
tysięcy E trusków , w ła s n ą  ręką  na polu walki kładzie.

Pow ieść  ta, j a k  wszystk ie  podania Rzym skie z tej epoki p rzedsta 
w ia  dzieje wsobisto-dlasobiste, i n a  dwie się części rozpada: m ityczna 
opowiada historyą założycieli R z y m u ,  heroiczna, jego ,  jako gminy 
obywatelskiej, ukształcenie.

Podania  te p rz e d s ta w ia ją  w  sobie wiele dodatków, późniejszemi 
czasami nacechow anych , dom ysłów  kron ikarsk ich  i zm yśleń  przez
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zaw iść  spłodzonych. U bóstw iona  figa, rzeki Ty ber i Anio s ą  działa
czami mitycznymi. Przeciwnie Romulus i R em us  już  nie są  dziećmi 
samej ubóstwionej natury  m aterya lnej ,  a owszem b ós tw a  j ą  przed
s taw ia jącego  i człowieka: gdyż w tenczas ,  lubo ludzkość poczuła się 
w y ż sz ą  nad rozłogę i dlatego j ą  w  postać  człow ieczą  przybra ła ,  j e 
dnakże nie zerw a ła  z nią  zupełnie, a ży ła  w  przyjaźni. Dla tego to 
M ars z łączył się z Sy lw ią ,  i ta w Anio utopiona, nowe ś luby zBogiem 
tych wód zaw iera . Z tego powodu T yber piastuje jej dzieci, a w ilczyca 
i dzięcioł, zw ierzę ta  tego bós tw a, k a rm ią .  Mars m a  formę człowieczą, 
t ie ść  jego  stanowi odpowiednia mu roda podmiotowa, i ta s łuchać  go 
musi. Tak to nieznaczne, rozumne przejście, od czasów mitycznych 
do bohaterskich. Dzieła bohatera  nie s ą  czynami ludzkiemi w  naszem  
znaczeniu, wciela on w  siebie siły przyrodzenia  i m assy  nieosobistej 
ludzkośc i ,  s topniowo je d n ak  p ienv sza  część jego  treści zn ika, i 
w  końcu się pozostaje forma i tre ść  ludzka, z ca łych  plemion złożo
na. R om ulus przez ojca z na tu rą  m a te ry a ln ą  zbra tany  i jako rodzic 
gminy Rzymskiej, ma w  sobie m a te rya ln y  i cz łow ieczy  pierwiastek, 
i dla tego: tys iące  nieprzyjació ł zabija, w ładzę  m ężo w ską  i o jco w sk ą  
tw orzy , a w końcu do ojca  sw eg o  pow7raca.

To podanie przechodząc przez liczne pokolenia, odpowiednio do 
ich pojęć, zostało odcieniowrane. D w unastu  i sześciu  sępów  Romu- 
lilsa i R e m u s a , s ą  liczby później, podług m ądrości E trusko-kapłańskiej 
w staw  ione, i s łużą za w yraz  w ieków , przez które miał istnieć ów gród 
nieśm iertelny. Przepowiednia ta  w ia rą  R zym ian by ła ,  ja k  to p rzed
s ta w ia  Niebuhr *), i s traszyła  n a k sz ta ł t  w idma jego  nieszczęśliw ych 
m ieszkańców . Nie tylko liczby ale i cała  pow ieść o wieszczbie j e s t  
e truskiego pochodzenia. Podanie o pomerium, o koronacyi, tronach , 
d w u n a s tu  liktorach, poświęcenie  przez R om ulusa Jow'iszowi zbroi 
zabitego króla, także  etruskie. Opis śmierci Rem a, zajście z pas te 
rzami Awentynu, p rzypom inają  n iep rzy jaźń  Pa tricyuszów  z Plebeju- 
szami. Porw anie Sabinek j e s t  w yrazem  jednan ia  s ię, różnoplemien- 
nego, Palatinu z K w irynalem .

*) T. I. str. 307, 208.
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Nicwiadomość rocznikarzy daje Albie królów, a domyślność — 
pomimo to, że wedle Enniusza, Cycerona, i Liwiusza, Romulus 
po śmierci Taciusza staje się w postępowaniu icgalniejszym,— 
rodzi pogłoskę że senatorowie go zgładzili *). Sam Liwiusz o pocho
dzenie Romulusa i Remusa od Marsa, po swojemu wykłada. “ ) Za
wiść greków stworzyła bajkę iż założycielami Rzymu byli rozbój
nicy.

Po politycznym organizatorze obrany królem Numa, przez chci
wy cli władzy patryciuszów; ten pomiędzy Sabinami przemieszkiwał, 
i słynął ze znajomości praw boskich i ludzkich, jako uczeń Pythago* 
rcsa. Gdy Numy imię ojcowie usłyszeli, a kolej na Sabinów przypa
dała, ku niemu nakłonili serca i po wezwaniu bogów przez Augura, 
na to zezwalających, królem obrany. Aby powściągnąć umysły 
wojną rozlosowane, świątynię Janusa, jako znak wojny i pokoju, 
wystawił, i według rad przez Egerią boginię, a małżonkę swą, da
wanych, krajem rządził. Z nią się schadzał w gaju który zdrój od
wieczny skrapia. Dając Rzymowi wiarę, Pontifexa, kapłanów i 
Westalki, na wzór albański ustanowił.

Następcą jego był Tullus Hostilius wnuk sławnego wodza Romulu- 
sowego w wojnie ze Sabinami. Nie powtarzam tu podania o śmierci 
Kluiliusza króla Alby, ani o pojedynku trzech Horaciuszów, jako też 
o zdradzie Mettusa Fuffeta i jego ukaraniu, ani wreszcie o upadku 
Alby, nastąpić mającem, natychmiast po wzmocnieniu się Rzymu: 
gdyż z niemi później będziemy się musieli rozprawić. Całą tę epo
peję poprzeplatał Liwiusz przytoczeniem formuł, z pospolitego życia 
rzymskiego wziętych, które lubo do późniejszych czasów się odno
szą mają jednakże niepospolitą dla nas wartość.

Jak Hostilius był wnukiem jednego z przybocznych Romulusa,— 
z Ramues; tak Ankus jest Numy z Sabinów— z Tities: i jak tamten 
z Albauczykami, tak ten z Priskami Latinami wojnę prowadzi, i wy-

*) Liv. I str. 16.
*‘ ) L iv. 1. str. 4.
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s tępu je  pnpulus U om anus Quiritium, przeciw  Priscis Latinis, 
W  dwóch w o jnach  pokonani i osadzeni p ie rw szy  raz na A w entynie  
a  drugi raz około Murcii, w  celu połączenia Palalinu z A/renli- 
ne/n. *)

Te cztery podania, o pan ow an iu  czterech pierwszych królów, wy* 
czerpnęły  samo założenie Rzym u, i są  przykładem , próbką history i, 
fak tów  i działaczy bohaterskich. Romulus przedstawca Kamnes i 
Palatinu, Tacius i Numa Ticies, Quirites Kwirynalu, Tarpeju  i Kapi
tolu; Tiillus Hostilius L uceres , A lbanczyków  i Caelium; a w  końcu 
A nkus, Pr isków  Latinów , Plehejów. Tak to siły dzia ła jące  w  na
szej gminie obyw ate lsk ie j ,  w sobistnione w  królów bohaterów . Re
s z ta  zaś je s t  albo odeieniowaniem tej idei, lub też późniejszym d o 
datkiem. J a k o ż :— Romulus przez m atk ę  z bohaterami Alby po łą
czony, syn Marsa tejuosobistnionej siły, p ^ ,  przez tychże opuszczo
n y ,  zak łada  gród na  Palatynie , będący  w  nieprzyjaźni z Reuiurią i 
A w en ty nem :— co już  z czasó w  plebejuszow ych pochodzi, chociaż za
razem samej kolebki Rzym u sięga.,. W a lc z y  ze Sabinam i, i od E t ru 
sk ó w , a w cale  nie Albanów posiłki p r z y b y w a ją :—  w ażność  tego  
podania, szczególniej że ono dla późniejszych Rzym ian było oboję- 
tnem , a n a w e t n ienaw istnem  i nieprawdo podobuem , widoczna: je 
d nak że  mało do tąd  na  nie zwrocono uw agi. Śmierć Romulusa, pó
źn iejszym  domysłem zeszpecona, pięknem zakończeniem dziejów te
go bohatera: przeciwnie zgon Tacuisza, w y ra ż a  n ienaw iść  Latinów, 
Law inian  ku Sabinom.

Numa (n u m e n ,)— co do pochodzenia S a b in c zy k ,  przedstaw ia  reli
gijne ukształcenie gm iny rzymskiej. On nietylko obrządki ale i w ia
rę  s am ą  s tw arza  bo j e s t  bohaterem i m a żonę boginię. Podanie o w y 
nalezieniu przez Numę formuły zaklęcia Jowisza, je s t  etruskiego po
chodzenia.

Pow ieści o innych królach p rz e d s ta w ia ją  mieszaninę różnych epok. 
Od Kluiiusza króla a lbańskiego ma pochodzić n a z w a  przekopu —

*) Liv. I. sir. 33.



370

fossa Clu/lia, k tó ra  po łożona  m iędzy  c z w a r t ą  i p ią tą  m ilą  r z y m s k ą  
od b ram y  K a p eń sk ie j ,  nie m o g ta  bydź je s z c z e  w te n c z a s  g ra n ic ą  L a -  
tim n i R z y m u ;  a  ch oćb y  n a w e t  i b y ła ,  nie n a z y w a  się od k ró la  Alby. 
P o je d y n e k  t rzech  H o ra e iu sz ó w  z t r z em a  K n ry ac iu szam i b l iźn ię tam i i 
po k rew ny m i,  a  p rzy tem  n iep ew n eg o  pochodzen ia ,  g d y ż  o niem  s a m  
Ł iw iu s z  *) w ą tp i ,  p o d łu g  N ieb u h ra  " )  j e s t  sym bolem  trzech  tr ib  P a -  
tr ic iu szo w y ch ,  za tem  do p ó źn ie js zy ch  c z a s ó w  na leży . Z a rę c z y n y  
s io s t ry  rzym ian ina  z j e d n y m  z trzech a lb a ń c z y k ó w  lubo oddane w d u 
chu pó źn ie jszy m , m o g ą  w y r a ż a ć  p rz y ja z n e  stosunk i d w ó c h  ludów. 
Z a b ó js tw o  s io s t ry ,  ró w n ie  j a k  R o m u lu so w e  b ra to b ó js tw o ,  nosi n a  so 
bie w y r a ź n y  ś lad  późnej g m innośc i .  T en  sa m  m a  c h a ra k te r  s ą d  i 
o dw o łan ie  się H nraciusza  i j e s t  j e d n y m  z o b ra z k ó w  późn ie jszego  ży 
c ia  R z y m ia n ,  k tóremi L iw iusz  zręczn ie  p oprzep la ta ł  h e ro iczn ą  po
w ie ść ,  p ie rw sze j  sw e j  księgi. Opis upadku  Alby i p r z y są d z e n ie  te
goż s a m e m u  H ostiliuszow i z w ie lu  późu ie jszem i faktam i stoi w  s p rz e 
czności:  L a t in i ,  a  nie R z y m ian ie  p o s ia d a ją  i o b rad u ją  p rzy  ź ród łach  
T e re n ty n y ,  rozbitki niby to przesiedleni,  p rz y jm u ją  się w  R zym ie: dla- > 
tego  h y po teza  up adek  Alby sa m y m  L a tin o m  p rz y p isu ją c a ,  je s t  p ra 
wie n a jp ra w d o -p o d o b n ie js z a .  R z e c z y w iśc ie  g m in a  n a s z a ty lk o z  R a in -  
n e s  i T ities złożona i s łab o  z s o b ą  sk le jo n a ,  n iem ia łaby  sił ku  tem u 
odpow iedn ich :  j e d n a k ż e  p o w ie ść  o Coeliuszu W iw en ie  i L u ku m o n ie  
do R o m u lu s a ,  p rzeto  do p o czą tk ó w  g m in y  o dn ie s io n a ,  tę t ru d n o ść  
u s u w a ją c  u sp raw ied l iw i łab y  poczęści p o w y ż s z y  zabór Hostiliusza: ale 
n iem niej p o zos ta łab y  trud no ść  co do z lan ia  się z g m in ą  Luceres . P rz e 
to rozbitki z A lby sch ro n ić  się m u s ia ły ,  j a k  n iegd yś  E n e a sz ,  do r ó 
w n ie  j a k  I talia p o k re w n e g o  Goelius. Podan ia ,  w ed le  k tó ry ch  tu mieli 
o s ią ść  E tru sk o w ie ,  nie j e s t  w  s tan ie  zm n ie jszy ć  pew ności że tu al- 
b a n c z y k o w ie  m ieszkali:  p o n iew aż  w s z y s tk ie  r o d y —  g e n t e s —  s k ła 
d a ją c e  t ry b ę  L u c e ró w ,  z Alby się w y w o d z ą .  Z d a je  się że i poprze
dnio n a  Caelius is tn ia ła  o sa d a  a lb a ń s k a ,  a  m oże i do z w ią z k u  a lb a ń 
skiego n a leża ła .

*) Str. 24.
**) T. I. str. 337.
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Osiedlenie n a  A w entynie  i kolo Murcii, P r isk ów  Latinów , w y ra ż a  
przyłączenie  części gmin katyńskich, w k n ło  R zym  o tacza jących .  An- 
kus Marcius przedstaw ia  P lehe jów , i z tego powodu ród plebejusżo- 
w sk i M arciuszów , od niego się w yw odzi. On ja k o  w yrażenie  ple- 
his je s t  pleheuszem, ja k o  zaś uosobistnienie, naprzemian idącego w y 
boru królów z R am nes  i T i t ies , je s t  Sabinczykiem. W ystęp u jąc  
w  pierw szej roli buduje plebejskie więzienie, chociaż Liwiusz ‘) tego 
w yraźn ie  nie powiada, jed nak że  każe się domyślać- Przydomek do
brego n adany  mu, o czem zaśw iadcza Eniusz  i Lukreciusz, zdaje się 
z tegoż p łynąć  źródła.

Dzieje Tarkw iniusza  starego tenże sam , co poprzednie dw a  p ano
w ania, m a ją  ch arak te r ,  s ą  czysto  bohaterskie . Za panow ania  Anka, 
m ów i L iw iusz  Lukum o m ąż  dzielny a zamożny, pow odow any  ż ą 
dzą  dostąpienia godności, których w mieście e truskiem Tarkwinii ,  
jak o  cudzoziemiec os iąg nąć  nie mógł, p rzyby ł do Rzymu. Był on 
synem  D am ara ta  z Koryntu, który z powodu zaburzeń m usiał kraj 
opuszczać, i osiadłszy w Tarkwinii , tam spłodził dwóch synów . Imio
na  ich Lukum o i Aruns. P ie rw szy  przeżył o jca i skarby  je g o  o- 
dziedziczył: Arunus zaś zmarł przed nim i żonę brzemienną zostawił. 
Ojciec nie wiedział o c iąży synow ej i pogrobow cow i, z powodu ubó
s tw a ,  nadano imię Egeriusza. Lukumo bogacz pojął niewiastę w y 
sokiego rodu T a n a k u ’il, i m yśląc  że w Rzymie gdzie dzielność prędko 
uszlachca , lepiej dogodzi sw'ej dumie, tam się też kwapi. Kiedy z ż o 
ną  pod Janikulem siedzi orzeł, znienacka spuściw szy się kapelusz mu 
unosi i pobujaw szy, na głow ę Lukumona w kłada . Tanakw il, jako  
e truska, a zatem w e  w różbiarstw ie  biegła, dobrą ztąd powzięła n a 
dzieję. Jakoż bogactw a i zdrow e rady uczyniły głośnym w Rzymie 
Lukumona tak, że n a w e t  król A nkus, czy to w  sp raw ach  dom ow ych, 
czy po spo li tych , nic bez niego nie przedsiębrał, i w  dowód sw ego  
zaufania opiekunem swoich dzieci w  testam encie  w yznaczył. Tu

*) Liv. I. str. 33. 
**) I. 34.
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Prisktis przez podstęp , w podobnych  razach  zw ykle  u ż y w a n y ,  tron 
ooanow al i za raz  w o jn ę  z L a tinam i rozpoczął: Apiolę zdobył, sk a rb y  
za b ra ł  i za n ie  w span ia le j  ig rzyska , j a k  były  za jego  poprzedników, 

Urządził. On pierw szy  cy rk  wielki z a ło ż y ł  i m iejsca osobne dla S e 
na to rów  i je ź d ź c ó w  — eipiites- w yznaczy ł i sprow adził  heearzy  z Etru- 

ryi i inne olbrzymie budow le dźw ig n ą ł  i gród w zm ocnił  i upiększył. 
O Attnszn N awiuszu, od którego czasó w  A ugm ow ie  takiej n a b ie ra 
j ą  pow agi:  iż żadna  czy n n o ść  publiczna nie s ta ła  się bez ich w ró 
żby , *) powiemy w e  u ła ś c iw c m  m iejscu, T arkw iu iusz  w ojnę  z S a 
binami prowadzi szczęśliw ie, K ollacyą  z d o b y w a  w ra z  z przyległemi 
gruntam i i tu s \ now ca  sw e g o  Egeria  o sad za .  F o rm uła  poddania się 
tego  grodu, j e s t  og ó ln ą  poddaw an ia  się jedne j  gm iny drugiej i j e s t  
to w  sw oim  rodzaju  arroga tio .  ” ) N as tęp n ie  z P riskam i Latinam i 
bój rozpoczął; Kornikulum, Fikuleę, K am erią ,  K ius tum erium , Amerio- 
lę , Medulią, Noinentum, gm iny Katyńskie, lub od nich odpadłe zab ra ł .  

W  końcu je m u  p rzy p isu ją  założenie św ią tyn i kap ito l i jsk ie j .  ***) 
Podania  o T arkw in iuszu  S ta ry m  przez L in  insza p rzech o w an e  ró 

ż n ią  się w części od z n a jd u ją c y ch  się innych  p isa rzy . Tac it  “ “ ) 
w zm ianku je  w praw d z ie  o p rzybyciu  D am ara ta  do E t r u n i ,  ale tylko 
w  kilku s łow ach .  Ciceron i S trabon  “ ***) m ó w ią  o w o j m e z E k w a -  
mi. Ale co n a jw ażn ie jsza ,  Dyonizy, oliszernie się rozwodzi nad jego  
zw y c ię s tw am i wr Etruryi i op isu je  że oni mu przysła li  tron, berło , 
koronę  i inne oznaki, ja k ic h  etrusc> królow ie używ ali ,  a tern sam em  
zwierzchnictw o uznali R zym u. podanie  to tak zgodne z p o tęg ą

nasze j  gm iny  w  epoce heroicznej k ró lów , z w iadom ych przyczyn  

przez rzy m sk ich  ro c z u ik a rzy ,  a  następnie  h is toryków  pominięte, 

Podobnież tenże Dyonizy z w iększem i szczegó łam i j a k  L iw iusz  opi-

*) Liv. I. s ir . 36.
**) Liv. I. sta . 37. 38.

***) Liv. I. s tr . 38.
***") Ann. XI. s tr .  14.

*****) Re Rp. l i .  20. V.
*"**'■•) III. s tr . 60 i C l.

II .  T om  Zo s z v t  1 3 .  2
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su je  roboty przez Starego w Rzymie do k o n an e : owe wodociągi, 
kloaki, które swym  ogromem i wykończeniem jeszcze i dziś zadzi
wiają , a  które mogły być dokonane przy użyciu olbrzymich nakła
dów i tysiąców  rąk niewolniczego robotnika. *) Tak panowanie nad 
Lacium, Sabinami i Etruskami nie należąc do urojeń, również jak  i 
postać ów czesna ,  wiecznego grodu, m ówią: że 011 był sercem ob
szernej i potężnej gminy obywatelskiej.

Wiele je s t  prawdy w  utyskiwaniach autora. Byliśmy! w ykrzyku
je  o n ,—  a  teraz jes teśm y w ygnańcy. Upadła z nami w iara, a z nią 
pobożność i sława. Wolność nasza w grobie. Na oślep lecimy 
w przepaść. Oto saine Niemcy uczą się znosić jarzm o Hiszpańskie. 
Cala Europa milczy, a może iść na Turka i w ygnać  Iślamizm do Azji. 
Nie,—  to nie czas jeszcze. Teraz chwila śmierci dla męczenników. 
Jedni giną od miecza, drudzy na szubienicy,— inni w więzieniach,

(Dokończenie nastąpi-) 

O GDAŃSKU.

t
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fani m rą  od głodu. Słońce zapłakało  i nie chce patrzeć na  świat. 
Ziemia się za trzęsła .

E x cid a t  ilia d ies  aevo! ne p o stera  credant  
Saecu la l . . .

fac inus tam dirum delea t  undis  
O ceanus ,  tacitis  ac condat faina sep u lcr is  

E lu ite  o  Superi fug is  m is e r a b le  n im bis  

Crim en, et aeterno factum su b m er g ite  letho.

„ 0  niecliaj przepadnie dzień ten na  w iek i!  niechaj potomkowie 
nasi niewiedzą że to znosim, boby nieuwierzyli...  Niechaj Ocean zale
je  wodami swojem i ten czyn ty ran ji ,  —  niechaj go w ieść  pogrzebie 
w  lochach milczących...  Bogowie gęstym  potopem pomścijcie się 
zbrodni i pam ięć  je j  w iecznemu przekażcie zapomnieniu!...

Niemoże dalej śp iew ać  au tor rozrzewniony. Jaki będzie koniec tej 
w a lk i?  zapytuje sam siebie,—  kiedy w y gaśn ie  ten ogień fanatyzm u? 
Oto sam e  rozw aliny  w  Europie. Dniestr, Saona, Rodan krw ią p ły 
n ą .  Ren łzami w ezbra ł .  Mozella, Men, Elba, inne rzeki przelękły  się 
tylu nieszczęść.

Quoqtto verto oculos, nihil hic nihil inde salułis,
Nullus in Europa locus esł a caedibus insons.
Omnia sunt horror', tremor omnia', et omnia squallorl 
Nec pudel has strages, haec infam antia Keges 
Funera, Diis coratn caelo inspectante tu c r il  (str. 66 .)

„Gdzie tylko oczy zw rócę , nie m a  nigdzie ocalenia. Ż adna  okolica 
Europy niewolna od rzezi. W szystko  tu przeraża! W szystko  tu  po-, 
s trach  i t ru d !—  Nie w styd-że  panom spoglądać w obec niebios n a  te 
m orders tw a , na  te hańb iące  pogrzeby?”

Rzew ne to w szystko , bo prawdziw e-
Rozczulił się gospodarz  i p łacząc  sam tam uje  łzy gościa. P e rs w a 

duje m u j a k  fdozof stoickiej sek ty : , ,Źyje  Bóg i czuw a  jeszcze  nad 
tw o ją  o jczyzną. Kto wie co je szcze  będzie? ..  S łońce wschodzi i za-
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chodzi. Ziemia jest naszćm wygnaniem tylko... Wstrzymaj te Izy i 
miej nadzieję.... Nie pierwsze to Czechy ofiarą. Błąkałem się i ja  
po świecie i ja  widziałem wiele... Przeżyłem stratę i klęski mojej oj
czyzny. Dręczył ją  tygrys Albański (Xiążc Alba), gorszy od Nerona.

Albania Tigris,
Infclixcoelo...

ille Nerorre Ncronior ipso 
Praedo , qui Snperavit et illiusaus.i T iran i.i 
Optantis pigulum junctim  coalescece iii unuin.

,,A jednak Belgia zrnciła kajdany... odradza się... nie troszczy się 
już o rzeźnika hiszpańskiego (Carnificem nil curat Iberum).

Z tego widać, że gospodarz Wacława był rodem z Belgii.
Po rozmowie poszli spać obadwaj, a nazajutrz rano wstali do ko

ścioła z modlitwą. Dzień był piękny i gospodarz zachęcił gościa 
swojego, do obejrzenia stron miasta niezwiedzanychjeszcze. Popły
nęli zatem czółnem po Wiśle, zwiedzili zamek nadmorski, port i ujście 
Wisły (Mundam). Znowu na placu Mytologia. Czech nie może wyjść 
z podziwienia przyglądając się ogromowi robot olbrzymich, dzieła pra
wdziwie Gigantów. Ale oto nadpływają floty i dmą wiatry. Pię
kny to, czarodziejski widok! Wszystkie te floty, te okręty, wybudo
wała chciwość,— auri Sacra fames. Następuje spis towarów, przy
wożonych do portu Gdańskiego.

W czwartej księdze, opisuje autor nowe swoje wrażenia. W po
wrocie oglądał on z gospodarzem swoim granice) miasta (Pomacria) 
i okopy. Widział rzeczkę, którą lud zowie Bhadaunis. Potem wdarł 
się z trudnością na wysoką górę z tyłu Gdańska. Zachwycił go w i
dok morza z jednej strony, a z drugiej widok murów miejskich. Przy
chodzi w uniesienie nasz wygnaniec i wykrzykuje, że nic nie może 
bydź piękniejszego na świecie. Za nic Rzym, Wenecya, Tolosa, 
Paryż, Praga, Londyn, Antwerpia...

Gedauum vix ccsserit illis 
Vel portu, pulcroąue si tu, vel dotibus agri—
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„Za ledw ie  Gdańsk im ustąpi p ięknością  portu i sw ojego  położe
nia, albo ziemi b o g a c tw e m .”

Teraz opis Wisły i M otławy. Autor żeni Gdańsk z W is łą  i m ówi 
dosyć o miłości wzajem nej rzeki i miasta. Z apa ł swój znow u oży
w ia  w ykrzyknikam i. Ale w strzym uje  to uniesienie gospodarz i po
kazuje  mu wioskę szkocką (scotia nomen habet v irus).  T ak  nazy
w ał się cm entarz  G dański.—  „Niedaleko s t ą d ,  dodaje gospodarz, 
mam ogród, a przy ogrodzie małe pólko,—  chodź, pójdziemy tam na  
obiadek.”

Po obiedzie, s łu żą c y  do m iasta  odciągnął s ta rca ,  dla jakiegoś in- 
te ressu . Sam otny  poeta zwiedza ogród, lasek obok, źródełko i rze
czkę. Cała ta okolica ,— w ła sn o ść  s tarca , n azyw ała  się Hailbrunn. 
Nowe zachwycenia. W tym la sk u ,  nad tern źródełkiem m ieszkają  
Bogowie. Pięknie śp iew a ją  tu, nucą  słowiki, skow ro nk i—  u. p.

• '  •'*' i  •» ■

Aspicio yo lue re s  librare per acra  pennas  
Liherius, cautuque suas modularier artes ,
Hic lireli, lireli, lireli, lire, lir, lire, lallans 
Ingem inat super a lta  volans, m ox versa deorsuui 
Di, Di, Di, repetit, Di, Di, salvete superni,
Oscen vocalis quae a laude vocatur Alauda. (str. 77 ) .

r

S w iego ta ją  ptaszki la ta jąc  po powietrzu: lireli, lireli —  a sk ow ro -  
tiek im odpowiada: di, di, di. A wiecie czem u sko w ron ek  nazy w a  
się po łucienie alauda? Bo śpiewa pochw ały , a laude (od c h w a ły )—  
mówi po e ta—  w ygnan iec . Jakże  to trafnie!

Sto nosów  m a autor, sto oczu, sto uszu. W ąc h a ,  patrzy, s łu ch a .  
K w iaty  dokonyw ają  zupełnej w  nim rewolucji: z ac h w y c a  s ię ,—  a  
upojony pada na ziemię i zasypia . Sen cudny zleciał mu na powie
ki. Widzi kościół wzniesiony aż pod obłoki, kościół z pereł i s ło 
niowej kości, pozłocisty, św iecący  jak  bry lanty . W  około kościoła 
świeża zieloność i g rono Bogów leśnych nucących  śpiew uroczysty . 
W  kościele na tronie zasiadł Jowisz, (czemu zaw sze  ten. Jow isz !)  Pro-
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wadzi do niego droga m leczna przez niebo. Weszła na tę drogę ma- 
t r o n a . . . .  opierając się na cienkim kiju, a  w lewej i prawej ręce 
niosła po krzyżu. Za nią szły dwie dziewice,— jedna  zwała się Po
bożność, druga Wolność i dwa lwy. Z trwogą zbliżyły się te trzy 
kobiety przed tron Jowisza, a Matrona zaczęła modlić się do Boga 
Bogów i b łagać o łaskę dla Gdańska, o zmiłowanie dla ziemi. Dłu
g a  mowa m atrony nie wzruszyła Jowisza. Upadła więc na kolana, 
a  Jowisz za berło pochwycił i nagle zagrzmiały bieguny. Świat się 
za trząs ł .  Uspokoił Bóg m atronę— w ysłuchał próśb je j  i świat ode
tchnął pokojem. Burza zamienia się w ciszę. Rumieniec w raca  ma- 
tronie i siła: dumnie podnosi głowę ukoronowaną. W tenczas  poeta 
zw raca uwagę na p raw ą  stronę kościoła,— był tam zakątek niezna
ny śmiertelnym. S tały tam dnie, miesiące, lata, wieki, w różnych 
odstępach. Natura siedziała przed wejściem do tego ustronia, a w e
w nątrz  ustronia prześliczny skrzydlaty chłopczyk zapisywał wyroki 
Jowisza. Otwarły się wrota tajemnic. Widział W acław  wiek zło
ty , srebrny, miedziany, żelazny,—  pełno tw arzy, pełno nowych po
staci. Spogląda z trw ogą w  obecność,— i widzi— pokój. Nasta
nie więc nowy wiek złoty i późni potomkowie nasi pytać się będą 
starszych: co to jest w ojna?—  Piękne zaiste marzenia, które i w n a 
szym wieku uwodzą ludzi uczucia!

Cały ten sen i w szystkie w nim opisy ,— toprzerys zbyt widoczny 
Przemian Owidjuszowych z pierwszej i drugiej księgi.

W raca do Gdańska W acław  i spotyka zdrętwiałego starca, który 
go pyta co widział*? A potem sam opowiada, że po drodze spotkał 
pogrzeb jakiegoś Senatora miejskiego,—  na miejsce wiecznego spo
czynku odprowadzał zmarłego tłum ludu. Ta więc nauka pozostała 
w  sercu starcowi i gościowi, że nic wiecznego na świecie. Następu
j ą  utyski starca, że czas w gruzy obala same miasta, najbogatsze 
stolice świata. Czem był Sion? a czem jes t  dzisiaj? Jaki los spotkał 
Babylon, Troję, Peutapolis, Teby, Spartę,.Myceny, Byzancjum, Ateny, 
Rzym?

Nunc vix umbra sui, vix Romae Roma sepulcrum.



,,Dziś zaledwie j e s t  cieniem siebie, dzisiaj R zym  grobem  R zym u.”
Św ia t się skończy: oto i p rzyk ład  c zaso w an ia  w  poemacie.

P raecesse re  Patres, nos cer ta  lege sequenmr,
Ibimus hiuc om nes, ja inque  imus, Nemo manebit.
Quotve su m u s ,  to t m ox hiuc Ibimus, Ibitis, Ibunt.
Ut me maj ores ego sic praecedo Minores,
N am bene praevideo nunc me super alta  citari,
Obsequar. Ecce sequar.  (s tr .  8 8 ) .

„Poprzedzili nas  tam przodkowie i m y  tam pójdziemy. Pójdziemy 
fam w szy scy .  Już  idziem. Nikt nie zostanie. Ilu nas  tu je s t ,  pójdzie
m y w sz y scy ,  pójdziecie, pójdą. Naddziady w przód,— po nas  pójdą 
n as tępcy  nasi. Oto już mnie tam pow o łu ją .  Rędę posłuszny. Oto 
idę .”

Zatem  opis skończenia św ia ta  podług Biblii.— Słonce się zaćmi, 
gwiazdy na  ziemię spadać  będą...

„A le ty gościu , dodaje starzec , co chcesz opiewać G dańsk, —  to 
bie s ław a , tobie zw ycięstw o... .  Chodź do mnie, mam tylko córkę  je 
dyną , a  koło niej tłum zalotników. W ie o tern m iasto  całe.

Quautus honos, quantusque pudor fne crede Parenti)
Tors super heste rnas  potuisti ceruere  meusas,
H aec tua sit jub eo . . . .
Tu  Gener, et fortunae b a e res ,  Tu Civis in U/be. (s tr.  8 9 ) .

„W idzia łeś  w czora j  przy stole je j skromność i w dzięk i,—  wierz 
sobie, nie ojcu. Dam ci j ą  za żonę... Bądź zięciem, spadkobiercą  
moim, obyw atelem  G dańska .”  N arzeka tu s tarzec  że m a lat 70 , 
że trzy pochow ał zony, matkę i o jca, trzydziestu braci, cz te rnas tu  
sy nó w , a  ośm córek. Kończy m ow ę starzec wykrzyknikiem: „A  t e 
raz zabierzcie mnie Bogowie, — przeżyłem dosyć” i b łogosławień
stw am i dla Gdańska. Ż yczy  mu kw itnąć  w późne lata, kiedy Po
lak panow ać  będzie nad Lacham i, kiedy Muzom i Pobożności wznio-



388

s ą  się ś w ią ty n i e , kiedy morze zam knie  się w  granicach swoich i 
więcej ziemi zalew ać nie będzie...

Koniec d ram atu  w iadomy czytelnikom. Na rękach  Czecha, um arł  
starzec, a  za nim córka thalamo optinr jugali, quam turnulo. Los 
znow u okropnie zawiódł naszego poetę — by ł  ju ż  w  przedsionku 
szczęścia  i spokojności, —  a los kaza ł  mu się b łą k ać  po śmierci. 
S tąd  ciężka boleść i n a rz e k a n ie :

Exulibus nam vita quid e s t ?  Meditatio mortis.
Assiduae. Sed cur diftert? Sum us ecce parati.

„Bo jak ież  to życie w y g n a ń có w ?  To myśl c iąg ła  o śmierci. Lecz 
czemuż śm ierć żw łóczy?  Oto przygotow ani je s te śm y .”

Musimy przyznać , że taki koniec b y ł dla autora nieznośny.
Teraz  za trzym uje  Kalliopę nasz autor i z w raca  się z ostatnią  

p rzem ow ą do Gdańska. Prosi miasto, żeby przyję ło  łaskaw ie  dzieł
ko Muzy Lewideńskiej. (Czy to czasem  nie jak ie  miejsce urodzenia 
a u to ra ? ) ,  które sk łada  mu u stóp. „P isa łem  mówi on, przez mi
łość w ysław ien ia  ciebie, miasto, —  nie w ieszcz, niegodzien naw et 
cienia w ieszcza , bom nigdy ust nie z lew ał źródłem Kaballińskietn. 
N iechęć  pozyskania w aw rzyn u , nie opieka Apollina, nie św ięta  m i
łość s ław y , nie ambicja  by ła  powodem, że chciałem pozyskać za 
szczy ty  Maronowe, chociaż (dlaezegoż miałbym to zamilczeć?) do
syć  szeroko niechaj c zy ta ją  te moje poezje nie zatrute  jadem  Kc- 
kropsa. Niechętnie, a przecież p rzy zn a ją  mi imię wieszcza. Mówili 
już tyle razy pastorow ie  (pas to res)  nasi, żem j a  poeta i nierumie- 
niłem się tego. Niebardzo im w prawdzie wierzę, bo wiem, że brzę
czę j a k  gęsio r  pomiędzy łabędziami. Czytelniku bądź ł a s k a w  i nie 
m arszcz  czoła. Krótki czas  miałem ,—  wiersze w y lew ały  się gw a ł-  
to u  nie z serca. Niemogłem przejrzeć druku, ale my<l gotow'a po
prawić błędy. Niechaj tylko Apollo mi pomoże, niechaj mnie ty l
ko miasto ła sk a w e  pocieszy i niechaj zostawi mnie przy szczupłych 
dochodach z mojem ubóstw em , które zemną zimuje i przepędza lato, 
a  j a  piękniej i poetyczniej opiew;ać  będę Gdańsk a miasto wyniosę
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pod obłoki. Niechaj osądzi Sena t,  ’czy m a żyć, czy upaść mój po 
emat.”  Tak się kończy dzieło, k tó reśm y opisywali. Autor przym a- 
wia się, pochlebia, chce utrzymać się przy dochodach... Czy to cza
sem nie dziedzictwo po niedoszłej żonie?  Jeżeli tak je s t, miał Kle
m ens  s łuszne  powody, do napisania sw ojego  poematu.

Z a  pochwałami Gdańska następują  drobne wiersze na rozm aitą  
miarę. Oto tytuły tych poezyi: 1) Votum A utoris  ad Jesum Chr. pro 
fclicibus Anni 1630 . Auspiciis— 12 wierszy. Oto ten ślub.

S a t  lacrimarum! j a m  veni Jesu ,  Veni,
Tuo gregique subveni.

Pacem  redones, Pacis  o potens Deus,
Furor recedat igneus;

Q uiescat arm orum  T yrann is  aspera ,
Redeautąue secla prospera.

Procul fa c essa n td ira ;  Pestis, Praelia,
Averte fata tristia;

Et sic SiiluNs tpiam Tuis alters Polo,
Nos compotes lac in solo,

Quid Vola pos.suntl Jam  vcnit Jesus venit,
Suo gregique subvenit.

2 (I") In laudem urbis Gedanensis Epigram, aliquot. D w a s ą  epi- 
g r a n u n a ta ,—  jed en  zaw iera  20 , drugi 18 w ierszy. Przym aw ia  się 
tu au tor do nagrody, j a k ą  za pochwałę W enec ji  dostał Sannazarius . 
K ażellome! owi, W irgilemu, Katullowi, Owidjuszowi op isyw ać Gdańsk.

3 )  In Augustom Urbis G ym nasiu m — w ierszy  10.
4 )  In Cererem D antiscanam ,—  ad L ecto rem ,—  w ierszy G.
5)  De cadem ad U rbem — wierszy 10.
„Kto ebee opiewać Gdańsk, niech nie pije w ody z im nej,  bo nic nie 

zrobi. T rucizną  mu będą kubki Achelojskie—  niegodzi się pić t ru 
cizny. Gęsior poi się w źródle. Gęsior kiedy zanurzy  gardziel w  w o
dę, skrzeczy pomiędzy łabędziami. Tak jeżeli G dańską Cererą  zle
jesz  usta, otw orzysz sobie żyłę i będziesz miał co opiewać. Poeci— 

Tum il Zus/.yt 13. 3
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sz u k a jc ie  n a tc h n ie n ia  w  G dań sku , żeb yśc ie  sig p o d ob a li ."  To zdaje  
sig n iew in n a  p o c h w a la  s ieb ie  sa m eg o .

6 )  De e a d e m ,—  w ie rsz y  6 .  T o żsam o  7 ) —  w ie rsz y  4. T u  n a 
po je  G dańsk ie  lepsze s ą  od H a m b u rg sk ic h ,  W ro c ła w s k ic h ,  P ra g sk ich .

8 )  V otum  pro felicitate U rb is—  2  w iersze .  Toż 9 )  i 10)  an a -  
g ra m m a ta :

Ne C on tU rban to r  D an tlsC anopoL T tan l
C o n tr ls ta b lL lb U s  S o L L lC ltU D In lb U s .  vel 

Ne C o n s t r lg a n tu r  D an tlsC an o p o Ł Itan l  
C o n tU rb ab lL lb U s  S o L L lC l tU D ln lb U s .

Z a te m  idą Epigram , a l iquo t  ad  au to rem  ab  Amicis sc r ip ta  —  n. p. 
p ie rw szy .

Clementem inclem ens Fors inclcm enter in Orbe 
T r a c ta t ,  e t  in fau s t is  e x a g i ta t  furiis

Quid fac ias?  s is  m ac te ,  an im um  m ulcere  Poesi,
T am q ue  gravi c u ra s  pallere pe rg e  m etro .

F o rs  hodie inc lem ens ,  D eu s  a t  clem entior, immo 
C lem en tis im us, is e ra s  fe re t-aux il ium .

C oudoieu tiae  E rgo  F.
Daniel C ram erus  I). P a s to r  et Profes . Stetini.

A nagr .  ex  nom ine Authoris.

M agister  W e n c e s l a u s  Clemens.
E «  s is  M agnus ,  et crucem  alleves.

Z  tej treści ro zw ija  w  t rz y n a s tu  w ie rszach  m yśl  s w o ją  o au to rze :  
Jo a n n e s  M ajerus Ic tus, et poeta  Coron- Hildes f. P ra w n ik  jak iś .

Je s t  potem  5 a n a g r a m m a tó w  a 3 0  w ie rszy  au tora , k tó ry  podpisa ł  
sig C hr isfophorus S e l iw a r tz h a c h iu s  L a u h a  L u sa tu s  P. C. 1.. Vratisla ■ 
viae. V ince m a lu m — je s t  to YVencislaus. Chwali go Schw ar tzbach  ja k -
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by dziś nie chwalili prawdziwych wieszczów, wielkich kapłanów 
narodu...

l ’o tein wszystkiem następują jeszcze dwie pochwały wierszowane 
z podpisem: Poetae Extorri, Arnico e peregrinis Candidiss. Christo- 
phorus Basilius Beccerus llmas Sorabus Guelphis Illustrib. Dulgu- 
inniomm ad Oecarum F.

Oto opis dziwnego poematu dziwnej treści. Dla zrozumienia go, 
potrzeba przerzucić cały słownik Ducange’a, przyjrzeć się pomnikom 
kuchennej łaciny. Wydanie widać, niestarowne. S ą  całe poopu
szczane wiersze a podopisywane potem n. p. na stronnicy 10. 58.

10 Listopada 1840 r.

Julian Bartoszewicz.



znaleziona przez G ab ryefłf, 

i czytana przy kominkowym ogniu.
 KSłBłOł -----

(D alszy ci.tg.)

V.

Zapewne Małgosia z poprzedzających dni wnioskując, musiała so- 
hie wyobrazić że j a  na noclegi jedynie moje śliczniutkie pokoiki w y 
nająłem, ho gdy nazajutrz wcześnie z Mecenasami i Rejentami sip 
ułatwiwszy, do domu około trzeciej z południa wróciłem— powiedzia
no mi że w łaśnie dopiero co poszła na  gorg u p rzą tać— Poszedłem i 
ja  za nią. Przy drzwiach zdawało mi sig jak  gdybym dw a głosy 
rozmawiające słyszał.

—  Jak czterdzieści złotych miesigeznie zarobię— mówił z nich j e 
den a  w yraźnie nie by ł to głos Małgosi...

Wszedłem i z niemałem zadziwieniem ujrzałem Helnsig w moim 
fotelu siedzącą.... W sta ła  z niego'spokojna, surow a j a k  w pierwszym 
dniu naszego poznania i kilka kroków naprzeciw mnie zrobiła... Jej 
twarz znow u o parg lat s tarszą  mi sig w ydała, tak obok zwyczajne
go smutku, leżaf na jiiej przedwczesnej starości, fizycznego cierpie
nia, wyraz.



—  Przysz łam  tu z M ałgosią  bo n iew iedziałam  że pan dziś w cze
śnie wróci, a wiedziałam że choć  b y ś  wrócił, moje przy jśc ie  ani go 
zdziwi ani go obrazi... .  r z ek ład o  mnie zw o lna , s tanow T zym  g ło se m — 
Ten g łos ,  j a  w niej przeczułem praw ie— nie m ógł bydź inny , tylko g łę 

boki w  dźw ięku , pełny, śm ia ły ,  a  c ichy j a k  ona .
—  P ra w d a  Panno Heleno, odpowiedziałem na to, p ra w d a  bo i tak 

od pierwszej z twmirn Ojcem rozmow y, zda je  mi się jak  g d y b y m  Ci 
b y ł  j a k ą ś  prośbę  o przebaczen ie  d łu ż n y ,  j a k ą ś  w y m ó w k ę  u s p ra 

w iedliw ia jącą  mnie. iż mimowolnie św iętości tw oich p am ią tek  do

tkną łem .
—  Gdyby to odemnie za leża ło ,  n ik tby  pewnie ty  cli dw óch  pokoi 

n icza jm o w a ł— ale kiedy musi bydź  inacze j ,  to w olę  P ana  niż kogo 
bądź  w  św iecie— Pan Jej n azw isk a  u s ły szeć  n ie c b c ia łe ś— Z  je g o

-s trony  było to dobrze— poczciw ie ,  sz lache tn ie— i dla tego też  przy
szłam  śm ie le j— siedziałam spoko jn ie j— n a  sercu  lżej mi było .. .  O sta 

tnie  w y ra z y  zadrża ły  jej w p ie rs iach— nieskończy ła  w ym ow y lecz j ą  
n iby  z łam ała— przecięła  —  i oddaliła się pierwej niż słowo jak ie  od

rzec podążyłem .
N ad zw ycza jn ie  u ją ł  mnie je j  p o s tę p e k — było w  nim coś dzikiego, 

n iesk ładnego jak  w  postępku  dziec ięcia— a przecież pochlebiał duszy 

j a k b y  męzkie praw ego  cz łow ieka zaufanie.
—  M usiały  się bardzo kochać , rzekłem  nakoniec, zb ie ra jąc  u w a 

gę po długiej chwili milczenia.
—  Kto? P a n n a  l le lu s ia  i u m a r ła ?  podch w y c iła  M ałgosia— a ju śc ie  

że się kocha ły  j a k  d w a  go łąbki;  czasem  to człow iek  n a w e t  po jąć  nie 

m ógł co one tak po ca łych  dniach m a ją  z so b ą  do g a d an ia— a b y w a 
ło kiedy s ię d ą  nad j a k ą  k siążką , to czy ta ją ,  czy ta ją ,  śm ie ją  się i p ła 
czą ,  a  je szcze  częściej p łaczą  niż ś m ie j ą — R az  naw et nasze  pan isko  
chciało  k iedyś gw oździam i zabić w szy s tk ie  książki w  szafie, bo s t ra 
sznie zesm utn ia ła  dziew czyuina; ile razy  się w  nich zagrzebie, tyle 
razy  przez kilka, dni potem b ledsza i bardziej m ilcząca— lecz to pro

szę p ana ,  chociaż lle lusia  j a k  b a ra n e k  c ich a— łagodna , ju ż  pono od 

u rodzenia  taki los je j  w y pad ł,  że czego nicclicr, tego w  dom u nie 

z rob ią .....
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—  Jednak wiesz co Małgosiu, z lekkim n am y słem  rzekłem , rodzic e 
pow inniby  się s ta ra ć  o rozerw anie  je j  sm utku .

—  Cóż ua to poradzą, kiedy go ro z ry w ać  n ied a je— w y p ro w a d z ą  
gdzie na sp ace r ,  to wróci zm ęczona, uproszą  w  odwiedziny, to j e 
szcze  bardziej za tęsc lm i— R az j ą  pani P io trow a, żona bardzo m a ję 
tn eg o  cieśli, d a łeka  k re w n a  naszego  p a n a  w zię ła  koniecznie do te 
a t r u — by ła  podobno ta k a  ucieszna  kom edya  że się w sz y sc y  za boki 
od śm iechu  trzymali -  a ona  przytein  śm iechu  rozch o ro w ała  się ty l
k o — Ja pow iadam , że j ą  k tóś  urzek ł, o dzięki Dogu piędziesiąt dw a  
ła t  ży ję  n a  św iecie , a j e sz c z e  nie widziałam takiego dziecka coby ani 
śm iać  się, ani p łakać  nieinogło.. .

—  Czy też nikomu ua myśl nie przy jdzie , że to j e s t  ch o ro b ą  może.

—  Pan  mówisz ch o ro b ą ?  pow tó rzy ła  M ałgosia niespokojnie p a t rz ą c  
się na  mnie.

—  W istocie c h o ro b ą — gdy  j ą  dzisiaj zobaczyłem , takie w rażenie  
zrobiła na  mnie j a k b y  j ą  coś na  duszy i na ciele bolało.

—  Oh mój Chryste! m uszę  j a  zaraz  naszem u P a n u  s łó w k o  o tein n a 
pom knąć.. .

—  Tylkoż go bardzo nie p rze raża j— m ałp znam  pannę  l le lus ię ,  a 
m oże  ona za w sz e  tak  w y g lą d a  ja k  dzisiaj...

—  P ra w d a  że daw nie j  b y ła  trochę żó łciejsza je sz c z e  —  ale tych 
oczów w p ad ły ch  i św iecący ch  n iby d w a  złociste w ęgie lk i,  tych w y 
s ta ją c y c h  na  policzkach kości, to n igdy nie m iała— przecież pamię
ta m —  spokojne  to z a w sz e  nie h a łaś l iw e  ale j a k  p taszyna  boża w e 
so łe  było  dz iec ią tk o — śp iew a ła  sobie od ra n a  do w ieczora ,  aż  nam 
raźniej s z ła  robota .  B óg  w ie zkąd  ponaucza ła  się różnych  prześli

cznych  p iosneczek— jeśli ich zabrakło  kiedy, to sam a  sk łada ła  now e; 

j a ć  się n iezn am n a  tem , ale m nie się cudne pięknie z d a w a ły — szły j a k 

b y  z serca ,  do se rca ;  szkoda tylko że po p rześp ie fem iu  żadnej sobie 
spam ię tać  nie m ogła.- .teraz biedne dziecko ledwo czasem  da  się Ka
rnikowi uprosić i zanuci co kie'ify— dom cały  j a k b y  o g łuch ł— ju ś c ić  

to  p ew n e  ż e o n a  c h o ra — bardzo chora n iezaw odnie— Pow iem  o jc u ż e  
pan m ów iłeś . . .



—  Tylko tego nie pow iadaj czego j a  nie m ów iłem , z m im o-w ol
nym uśmiechem przestrzeg łem  Panig Małgosię, ho mi je j  monolog 
Wiele rzeczy  w y tło m aczy ł ,  i ca łe  usposobienie Helusi p o ją łem  ju ż  
nie chorobą , nie sm utkiem  naw et,  ale ja k ic m ś  przesileniem silnej o r
g a n iz a c j i ,  j a k ą ś  w a lk ą  w ydzie ra jącego  się ku św ia tłu  d u c h a — rodzą* 

cej sig w śród  bólów m y śl i— a kto n i e  m oże wielkiej p o e tyczne j  
zdolności..

Małgosia ty m czasem  nie m us ia ła  bardzo z mojej przestrogi ko rzy 
s ta ć ,  bo nad w ieczorem  w szed ł do mnie sam  pan ś lusarz  niespokoj
n y  i z m a r tw io n y — Z tego co od niej u s ły sza ł ,  w yobraz ił  sobie je sz c z e  

groźn ie jsze  n iebezpieczeństw o i pomimo wszelkich upew nień  m oich  
w idać  było że raz  zbudzona o b aw a  już mu na  z a w sz e  do serca przy
r o s ł a — Długo się w y p y ty w a ł  czy na p raw dę  je g o  l le lusia  tak bardzo 
s łabo  w y g ląd a ,  czy j a  się znam  na  doktorstw ie, czyby córki n a  wieś 
gilzie w y s ła ć  nie by ło  p o t rz e b a ?

— Bo to widzi pan, m ówił,  na  w s i  zd row e powietrze, lecz ja  w a r 
sztatu , m oja  kobieta szycia porzucić nie m o żem y — a znam  lle lusię , 
serce by je j  tęschnotą. zdała od nas  i od Karolka w ysch ło .. .

Odchodząc rękę  mi ś c isn ą ł :

—  D ziękuję , rzekł, dziękuję mój dobry  panie, za p rzes trogę  i za 
pociechę— a jeśli  też kiedy będziesz pan m iał godzinkę czasu  do s t r a 
cenia , s trać  j ą  z nami na dole, my sobie prości ludzie, lecz gdy komu 

przyjaciele, to przyjaciele na ogień i wodę, n a  deszcz i s łońce ,  na 
p łacz  i śmiech.

Poczciwy człowiek!.. .

Nie prędko  jed n ak  z je g o  w e z w a n ia  korzys ta łem . W szystk ie  w ol
ne chwile św ięciłem  .Maryi Reginie lub jej Bratu na w spólne p rz e ja ż 

dżki, odwiedziny, rozrywki. Cała ko terya  Pana Antosia jak rój much 
obsiad ła  R om ualda .  W śród  takich głów' pus tych ,  w śród  takich  serc, 
p ró żn y ch ,  wśród takich rą k  w iecznem  lenistwem skam ien ia łych , je
go g ło w a  pełna, dow cipu , je g o  serce niekiedy e n tu z ja z m em  bijące ,  
jeg o  ręka  dzielnie sw oją  sz tu k ą  w ła d a ją c a ,  były  upragnionein a rząd 

kiem zjaw isk iem .. .Z epsuc ie ,  ów  czart zbytkam i w ca łą  w a r s tw ę  spo
łe c z e ń s tw a  w cielony, nudzi się czasem  zby t jed n o s ta jn ą  potraw ą —
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Ciągłe ka rty— wino— konie— ciągłe rozpusta i plotki trzeba zmfc-
n ić— więc chodzi, ale nie chodzi jako lew ryczący w  Ewangelii ale 
jako jiies— gdzie spotka talent przy miękkiej woli tam się łasi i sko
m li— niech muzyka przygrywa jego pijanej ochocie, niech malarz 
z swemi obrazkami ściany jego sypialni zawiesza, niech mu poeta 
improwizuje—  Poeta, kapłan Boga!— to tern śmieszniej właśnie!— za 
jednę pochwałę, za jeden oklask, za ciastko na srebrnej tacy poda
ne, za ukłon na wykładanej marmurem posadzce, za czcze echo rzę
sisto oświetlonego salonu,kupić sobiepoetę— poetę na sługę zepsuciu, 
zbytku— najbrudniejszego, najdrobniejszego— najnikczemniejszego 
ze wszystkich djabłów poddanych— Władcy szatana, zbrodni. Żal 
mi było Romualda, miałem z nich dobry instynkt szlachetniejszej je 
go natury, i dla tego podwójnie starałem sić korzystać z pier
wszeństwa przyjaźni, jaką mi przed innemi dawał— Dziwiło mnie 
tylko że dla niego, artysty, sztuka nie była potrzebą i nieodstę
pną życia towarzyszką. Przez kilka dni uprosić go nie mogłem by 
mi się dał słyszyć. Marya Regina powiadała że i przy niej ledwo raz 
wziął skrzypce do ręki, ale taki postęp, takie mistrzostwo w' tej pier
wszej ulotnej próbie znalazła, iż cała duma braterska zachw iana nie 
gdyś nieszczęśliwą o koncercie sprzeczką, znów je j do serca wróciła.

tymczasem Warszawa ożywiła się przybyWającemi ze wszech 
stron na jarmark Sto Jauski Obywatelami. — Teatra, sztuczni jeźdź
cy,, akrobaci, menażerye, widowiska wszelkiego rodzaju nagroma
dziły się po zw ykły  procent, od polskiej wełny a niemieckich pienię
dzy. Pan Krysztof tak się starał, tak chodził, tak rozmaite poruszał 
sprężyny, by część ow ego procentu na swoję, to iest na Sal ochro
ny odwrócić korzyść, że wieszcie dzięki jego staraniom, poranek 
muzykalny z pewnością ułożony i obrany został. Modnych pań— bo 
modne panie prędzej zaw sze na coś dobrego się zdadzą niż modni pa- 
now'ie— użyto wszystkich razem i ze wszystkich koteryj, gdyż wie
dzieć jeszcze trzeba, że każda z Sal mćfS\ łaściwe swoje przewo
dniczki; użyto więc je  wszystkie; na rozprzedanie biletów.

Zdaleka połrzącemu smutnym jest, widokiem, zbiór takich młodych 
twarzy, takich atłasów7, piór lekko chwiejących, powiewnych tarła-
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ta fanów , p rze jrzys tych  ko ron ek ,  tak ich  N aszy jn ików  b o g a ty ch ,  tak ich  
sp inek  l ś n ią c y c h —  a to w sz y s tk o  p rzy  z a b a w c e  na  d o b ro czyn n ość ,  
na tle z ła ch m an ó w  i g łodu. L ecz  cóż robić dzisia j, kiedy pełnym  

kielichem nie m ożna  sp rag n io n y ch  obdzielić, dobrze i kroplę ustom  
przep itych  w yc isn ąć .

Jednego  w ieczora  Maryi B eg iny  nie było w  d o m u — R om uald  za- 
w ich rzy ł  s ię  w ja k i ś  pod W a rs z a w ą  pikm ik, sam  bez w a ż n ie js z y c h  
zatrudnień  p rzypom niałem  sob ie  o zap rosinaeh  m ego gospodarza  

( idy  zszedłem jeszcze  go w dom u nie  by ło ,  bo m ia ł  w a r s z ta t  aż 
n a  L iektoralnej ulicy, i czasem  dość późno  od  niego w ra c a ł .  Z a s t a 
łem  tylko p an ią  ś lu sa rz o w ę  i dzieci w p ok o ju .  Ona sa m a  za ję ta  by ła  
szyc iem  cienkich m ęzkich k o sz u l— Helusia  po m ag a ła  je j  a  Karolek 
w  j a k ie ś  s ta re  z czerw onej  włóczki szlify u b ra n y  n a  d re w n ia n y m  k o 
n iku  w y w ija ł  sobie sw obodnie .

P rzy jęc ie  m atki,  było t roch ę ,  nie m o g łem  z  p ie rw sze j  chwili po- 
m ia rk o w ać ,  zimne czy  n ie ś m ia łe — C órka  lepiej mię powitała, w  j e j  
oczach  zaśw iec i ła  j a k b y  m yśl życzliw a dla d a w n e j  dobrej z n a jo m o 
ś c i— Obok siebie w sk a z a ła  mi m ie js c e — ale nic t ro szczy ła  się b y n a j 
m niej  o rozpoczęcie  j a k ie j  rozm o w y ; nad szyc iem  sc h y lo n a  m ilczała  
j a k  g d y b y  gośc ia  w  pokoju nic b y ło —  Pani Agnieszka od czasu  do 
czasu  tylko rzuciła  j a k ą  u w a g ę  w zględem  pogody, w zg lęd em  z a c z y 
n a ją c e g o  się j a r m a r k u — a gdy je j  k ilka s łó w  odpowiedziałem , znow u 
na milczenie topniał lód w ym uszonej ro zm o w y  naszej .

—  Czemu p an  do ogródka  nie p rzyjdzie  p r a c o w a ć ,  o d ezw a ła  się 
r a z  tylko w je j  c iąg u  H elus ia , .  p rzy  te raźn ie jszy ch  u p a ła c h  j e s t  
w  nim do syć  c ie n iu ,—  cień p ra c y  p o m ag a .

N a  p rzychy lność  te j  r a d y —  szczerem  podz iękow aniem  o d p o w ie 
działem

Lusiu! m o ja  Lusiu! napraw  mi biczyk z a w o ła ł  z ko ń ca  pokoju 
Karolek.

S io s t ra  poszła do niego, p ro śb y  'w ysłucha ła  (.‘t a k  j a k  p ie rw ej o b e 
cn o śc ią  m o ją  n iezrażona i nie za ję ta  w ca le ,  r a zem  z nim b a w ić  się 
z aczę ła .— W id z ą c  j ą  t a k ą  s m u k łą ,  d rob n ą ,  t a k ą  z ręczn ą ,  ła tw o  był-  
ń y  każd y  p o m y śla ł ,  że p raw em  w ieku  je s z c z e  się j e j  ta  d z iec in na  
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pu s t o t a  n a l e ż y . — Ale j a  pilniej  wszys tk i e  jej  ruchy ś l e dząc ,  s a m  ze- 
s m u t n i a ł em ,  n a  ob raz  takiej  sm utne j  wes o ł o śc i .—  Czy to uc ieka jąc  
p rzed  go n iącym  brac i szk iem,  czy k r y j ą c  mu się w  fałdy mate r ja lne j  
s u k n i ,  czy  inne w y m y ś l a j ą c  na  uc iechę  j ego  ża r ty ,  Helus ia nigdy  
się nie rozśmia ła  j a k b y  je j  tw a r z  by ła  pozb aw i o n ą  m u sz k u łó w  po
t rzebnych  do w y d a n i a  tej o z n a k i—  radości ,  swobody. . .  wese la . . .  Po
woli  j e d n a k  i mnie Karolek  w c i ą g n ą ł  do s w o je j  z a b a w y — a gd y  ślu
sa rz  powróc i ł ,  j u ż  n a s  zas t ą ł  w  j akna j lepsze j  choć może  t rochę  za- 
g łośue j  pr zyjaźni .  Pani  Agn ieszka  więce j  r o z m o w n a  s z cze r szy  
udzia ł  w  niej b r a ł a —  lecz Helusia niby  zmęczona  n a  bok się u s u n ę 
ła i ty lko  spokojnie,  cicho, pa t r zy ła  się na  n a s .  —  .Jej ojciec w s z y 
s tk ich  do ogródka  przeprowadzi ł .  T a m  dopiero przy  smaczne j  k aw ie  
pod w o n i e j ą c ą  hiałemi kwia tami  a k a c j ą ,  bl iższa i p rzychyln ie jsza  z a 
bra ła  się zna jomość .  —  Karo lek  u s n ą ł  mi na  r ę k u —  a my  ze ś lu s a 
rzem i l l e lus ią  rozganiali Się o d a w n y c h  i n i edaw n ych  c z a s a c h —  o 
rozmai tych  naszego  j u ż  życia w y p a d k a c h ,  a n a  n iektóre  w y r a z y  n a  
p e w n e  w s p o m n ie n ia ,  t w a r z  dz iewczynki  rumieńcem zachodzi ła ,  roz 
c i ą g a ł a  się ź ren ica  i d r ża ł a  n a  p ie r s iach  s k r z y ż o w a n a  biała muśl ino
w a  chus tka .  Ile razy się odezwa ła ,  każde  jej  s łowo ,  każde  jej  zd a 
nie n o w e m  dla mnie było podziwieniem. S p y t ać  się chciałem nie- 
l edwie:

—  T y  dz iec ię—  ty kobieto —  od kogo tak się mówić  n a u c z y ł a ś ?  
Mój Boże,  j a k  g d yby  na j l ep szą  tego n a u k ą  nie było sz lachetne  serce  

i życie wś ród  p o c z c i w y c h  ludzi pędzone?
Kiedym j ą  ż egna ł  dobrej  nocy  życzen iem ,  przez chwi lę  widać  

by ło  na jej  t w a r z y  j a k ą ś  n iepewność,  j a k i ś  r o z m y s ł —  aż nag le  obie
m a  r ę k o m a  moją  rękę u ję ła ,  i tym swoim c ichym,  s t a n o w c z y m ,  uro
cz y s t y m  g łosem:

—  W  imię u m a r ł e j —  rzekła  tylko.
Pow róc i ł em  do siebie z u czu c i em  błogiego domowej  zagrody s p o 

k o j u —  z wrażeniem j a k b y  po spełnieniu dobrego uczynku .  Nie m y 
śla łem tak  wiele o I lo lus i ,  aiii o je j  rodzicach, lecz mi p rzyszed ł  na 
pamięć  d rew n i an y  domek mojej  b a b k i — obraz  dz iadka z czapką  na 
ba k i e r — st a n ę ł a  mi w  myśli  m a t k a  w i t a j ą c a  mego  o jca  po kilko mie-
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sięcznem rozstaniu, p rzypom niał mi się każdy z naszej wioski ch ło 
pek, przypomniały w szystkie  z ndódemi przyjaciółmi rozm ow y, p rzy
pomniała przeszłość i przyszłość...

Nazajutrz wielkie zdziwienie przy obudzeniu mię czekało.
Rom uald z j a k ą ś  szk a tu łk ą  pod paebą s ta ł  nadetnną i śpiącego za 

rękę  c iągną ł.
—  W szelki duch P ana  Boga chwali!, k rzyknąłem  mu zamiast dzień 

dobry.
—  I j a  go chwalę, odpowiedział nabożnie ręce sk ładając .
—  W ięc to na praw dę ty  je s teś  Romualdzie'?
—  Z grzesznem  ciałem i z kościami i z wszystkiemi nieszczęścia

mi rnojemi...
—  Cóż to się s ta ło  tak nadzw yczajnego?
—  Jutro  ma być poranek  m uzykalny , a j a  przychodzę na  całe dzi

siaj spokojności i milczenia pożyczyć u ciebie— m uszę sobie rękę tro
chę odśu ieżyć...

—  Niech ci za to przedsięwzięcie miliony oklasków  spadają .
—  Ach! inaczej być nie mogło, ch yb a  musiałbym jak  S a ty r  w  cie

nie la sów  uciekać.—  Do Maryi Reginy zjechało się fcałe grono pro- 
w iucyo nalny ch  znajomości; mój pokój przy baw ialnym  jakby  mi za
częto nad uszami paplotać —  tobym zdaje mi się skrzypce ze złości 
ro z trza sk a ł— do ciebie więc Ludwisiu przed tern niebezpieczeństwem 
się chronię.

—  I w cieniu mojej s trzechy, g rać  będziesz spokojnie...
—  Oh/ wiem! spokojnie, j a k  tam , gdzie św ia t  ju ż  deskami zabity.
—  Pow iedz tylko czy ja  ci p rzeszkadzać  nie będę.
—  W prawdzie za na jw yższy  dowód gościnności uw aża łbym  to 

właśnie  gdybyś  z domu się wyniósł.
—  Lubię kiedy kto tak ja sn o  i zrozumiale myśli swrnje w ynuża.
—  Ależ mój Ludwiniu, to j e s t  życzenie tylko, a życzenie nie obra

ża  nikogo n a w e t  najskromniejszej kobiety.
—  P o ta rgu jm y  się jed nak  panie Romualdzie— Pan sobie życzy  

zupełnie sam otnym  w  mojej s tancyi pozostać, a  ja  sobie życzę jego  
muzyki s łuchać— więc ja  też nie odejdę aż posłucham.
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—  To s łu c h a j— rzekł Romuald i w ydostaw szy  skrzypcy , w sparł  
je  na mojej głowie a potem z ac z ą ł  niemiłosiernie jak  przy nastrajan iu  
b rz ą k ać  ..

Nie wiele myśląc zerwałem się z łó ż k a — płaszcz wziąłem na sie
bie i w ybiegłem  do s ien i— a drz wi na  klucz z a m k n ą łe m — Podedrzwia- 
mi takiego ba łasu  narobiłem, że Romuald sam  się musiał o sumien
nie jszą  dopraszać ugodę. Stanęła  na tern, żerni przyrzekł s w o ją  w ła 
s n ą  fantazyg, cały ka rn aw a ł  W enecki i sym fonją  Beriota; —j a  mu 
przyrzekłem najpierw śniadanie, potem w y jśc ie  zupełne z domu a n a 
w et j a k  się dopominał z ulicy i cyrkułu.

Kiedyśmy ju ż  przy najlepszej zgodzie berbatę  zapijali, z ogrodu 
przez roztw arte  okna  dał się słyszyć krzyk dziecka. Romuald szklankę 
postawił, spojrzał na mnie, z oburzeniem porw ał za czapkę i zaw oła ł .

—  Hal zdrajco podstępny!— tak ą  to mi ty spokojność  za n tojąm u- 
zykg chcesz przedać— Bądź zdrów niech ci sto bębnów ....  w yraźnie 
mówię sto bębnów  aż do dnia sądnego  nad uszami wrzeszczy...

Uśmiechnąłem się bo poznałem głos m ego przy jacie la  Karolka, 
który pomimo oporu Małgosi i przedstawień sw ej s iostry , koniecznie, o 
ile dosłyszyć mogłem, chciał iść na  górę pana Ludw ika  zobaczyć...

—  Nie lękaj się, rzekłem Romualdowi, znam to dziecko, w yborny  
chłopczyk, p rzyprow adzę go tu na chwiłę bo w łaśn ie  do mnie się n a 
piera, sam zobaczysz jak i  piękny i wesoły...

Romuald schw ycił mię za rę k ę .—
—  Jeśli masz litość nie sp row adza j,  bo ucieknę w  góry, lasy , w ą 

wozy— ty chyba nie wiesz j a k  j a  dzieci nie cierpię.
—  No to inu przynajmniej z gan ku  co pow iem — ale nim w stałem  

Karolek już  się uspokoił i s łyszałem  tylko jak  prosił siostry by mu za to 
że taki grzeczny, Pani m am y zaśp iew ała  piosneczkę. Przez chwilę 
w sz y s tk o  umilkło, żaden g ło sn asn ie  dochodził, czy dla tego że śpie
w ać  niechciała, czy że przed śpiew em  s łow a i tony gromadziła w p a 
mięci— a lenakoniec  w zbiła  się ku nam tęschna w iejska nuta;

„ W  niedziele rano, w  niedziele rano 
W ianeczki w i ją .........

Romuald znowu szklankę postawił...
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Ś piew  Helusi t rochę  d rż ą c y  z r a z u ,  czyśc ia ł  s topn iow o aż  przelał 
się w  dźw ięk sk lepis ty , j a s n y ,n ib y  sk o w ro n k a  pod n iebem , niby an io ł
k a  w' niebie...  lecz nie, sk o w ro n ek  tak się nie sm uci,  an io łek  tak  nie. 
p łacze , j a k  o n a  sm uc iła ,  jak  o n a  p łak a ła ,  coraz tk liw ie j ,  coraz rze-  
w nie j ,  co raz  śp iew niej przy  każdej z w ro tc e  piosenki a  gdy  nu c i ła :

Będziesz ty  m oją ,  będziesz  ty m o ją  
Będziesz da l ibóg ,

Ludzie mi cię r a ją ,  i rodzice d a ją  
I sa m  z n ieba  B ó g .—

Niebędę tw o ją ,  nie b ęd ę  tw o ją ,
Ani n iczy ją .

T ylko  będę sobie , na z ielonym  grobie 
B ia łą  li l i ją ......

Gdy tak  nuc iła ,  mnie się zd aw a ło ,  że  to g łos  jak iegoś  ducha niew i
dzialnego pieśnią i p ro ro c tw em  nie z niej lecz nad nią p ły n ie — a o n a  
ty lko  b lada  i m a r tw a  ja k o  w e  śnie m oim , zap om n iany m  uśm iechem  
pociechy  w ita  zw ias tunnika .

Rom uald  w s ta ł  powoli,  krok za k rok iem , ostrożn ie  j a k  g d y b y  się 
lęk a ł  by  go poruszen ie  pow ietrza  nie zdradziło , uchylił  d rzw i  szk lan-  
n yeh ,  s t a n ą ł  na  g an k u  i w s p a r ty  o poręcz je g o  ze zm ien ioną  tw a r z ą ,  
ze łzaw em i oczy m a , s łu c h a ł  pilnie, s łu c h a ł  d ługo, słuchali  w ted y  j e 
szcze  g d y  naw et śp iew  Helusi w ż a ło ś n e m  sk o n a ł  w es tch n ien iu .

S ta n ą łe m  przy  nim i w y ch y li łem  się t ro c h ę —
Młoda dz iew czyna  siedziała n a  brzozowej pod a k a c ją  ław eczce  i b a 

w i ła  się złotemi w łosam i u tu lonego dziecięcia.
—  I cóż R om ualdzie?  sz ep n ą łem  w reszc ie  do n ieg o .....
Rom uald  nic mi nie odpow iedzia ł ,  p a t rz y ł  c iąg le  a gdy Helusia do

dom u w e s z ła ,  on także  n a  s w o je  m ie jsce  p o w ró c i ł—  duszkiem  h e r 
b a tę  w y p i ł—  sy g a ro  zapalił  i m ocno dym u w  u s ta  n ac iąg ną ł .

—  I cóż?  znow u m u  rzek łem , sp rzec iw ia jąc  się n iby  w  odw et za 
p rzesz łe  jeg o  żar ty .

—  P o ko ch a łem  sig w  tej d z ie w c z y n ie , odpow iedz ia ł  mi, j a k  n a j 
pow ażn ie j .
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—  Szkoda, że t rochę  zbyt prędko to m ó w isz ,  bo b y łb y m  ci praw ie 
uw ie rzy ł . . .

—  Pow iedz  mi L u d w iku ,  czy ś  ty  s ły s z a ł  k iedy  legendę o Karolu 
W ie lk im ,  że mu ja k i ś  cza rn o księżn ik  w  miłość p ie rśc ionka  se rce  z a 
c z a r o w a ł — nosi ła  ten p ierśc ionek  ż o n a  jeg o ,  on k o cha ł  żonę sz a le 
nie, um arła  z n im — on k o ch a ł  t r u p a —  trupow i inna odeb ra ła  kob ie 
ta  i znów  nam iętnie k o cha ł  tę  k o b ie tę —  za z d ro sn a  przed zgonem  
w  jezioro rzuciła  ten k le jno t,  Król jez io ro  pokocha!  i n ieodstąp ił  go 
aż  do śm ie rc i .— Dla mnie dźw ięk  tej piosnki j e s t  ta l izm anem — śmiej 
się j a k  c h c e s z ,  j a  ’ci p raw d ę  pow iedz ia łem —  przez c a ły  czas  co j ą  
śp ie w a ła  I... Helusia, w szak że  lle lusia?  przez c a ły  ten czas , m ów ię ,  
w  Ilelusi k och a łem  się j a k . . .  j a k  dawniej raz  tylko w życiu . .

—  R a z  tylko w  życiu R o m u a ld z ie?  n iezgad tbym  nigdy  że zn asz  
podobne z w ro ty  polskiej m o w y .

—  Może j a  z n a łem  lepiej niż k to k o lw iek —  bo m iałem  w te d y  lat 
d w ad z ieśc ia ,  ra j  nadziei przed  so b ą . . .  a  na jp ięk n ie jsz ą  z córek  E w y  
p rz y  sobie...

—  Czemuż się nie ożeniłeś ?
—  A to dziwne p y ta n ie —  tak  młodo żenić się  m nie, a r ty ś c ie —  i 

to je sz c z e  z o so b ą  bez m a ją tk u ,  kiedy sa m  bog a ty m  nie j e s te m .
—  Oh! mój drogi! j e ś l i  cię ty lko  takie z a t rz y m a ły  w zg lęd y ,  nie blu- 

źn ij ,  nie m ó w , że ko ch a łe ś  k iedyś.. .
—  Mylisz się, b y ła  chw ila ,  w której chcia łem  w szy s tko  pod nogi 

je j  c i s n ą ć —  sz tu kę ,  s ł a w ę ,  p rzysz ło ść  m oję  ca łą .  W  d uszy  Maryi 
R e g in y  jed yn ie  p rzeciw  tem u  zaw ro to w i  g ło w y ,  potrzebne w yczer-  
p ną łem  in ęz tw o .  S io s tra  n a s  oboje  bardzo k o ch a ła  — lecz j a k  dla 
m nie  p rag n ę ła  św ie tnej  kolei, a  n a w e t  źle się w y r a ż a m ,  ona  re lig ją  
w sze lk iego  p iękna  na tchn iona  k a p ła n k a ,  j a k  m nie , jak  mego ta lentu  
d la  sztuki p ra g n ę ła ,  ta k  lęk a ła  się  szczęśc ia  sw o je j  Anny zdać w  ręce 
m łodego  zapa leńca ,  k tó ry  nieraz w  trudności pow szedn iego  ży c ia  uw i
k ła n y  p o ż a ło w a łb y  m oże n ieraz  p ie rw szy eh  m arzeń  swoich.

—  1 czy m yślisz , że dobrze się s ta ło ?  z lekkim przycisk iem  spy ta łem . 
R om uald  za s tano w ił  się ch w ilk ę .

— Myślę ż e j a k  n a j le p ie j—  te raz  szczególn iej k iedy  echo tej piosn-
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ki ju ż  s ła b sze ,  sa m  w idzę  żc inacze j  b y ć  nie mogło. —  Do m ego  
szczęśc ia  trzeba  sw o b o d y ,  w olnośc i ,  o k la s k ó w ;  i j a  m uszę  mieć pe
w n o ś ć ,  że g d y  mi się zach ce  to ju t ro  będę w  drodze do P a r y ż a ,  lub 
W iedn ia ,  to pojutrze zob aczę  Artot, up iję  się z L is z te m ,  zap łaczę  
przy  Ole Bullu,.. Cóż chcesz  by w te d y  m o ja  żon a  rob i ła?

—  Masz s łu szn o ść ,  lepiej żeś  się nie ożenił.
—  W  tw oich  w y r a z a c h  L udw iku  je s t  lekki poddźwięk n a g a n y . . .  a  

j a  zupełnie  je sz c z e  do siebie nie p rzysz łem , miile w s z y s tk o  ła tw ie j  
drażn i.  j ’ ^ *

—  Ha! mój drogi, cóż j a  w inien tem u , że sobie p rzy jen m o s tek  
tw o je g o  życ ia  na  szczęśc ie ,  a w y rzeczen ia  się A nny  n a  m iłość  sz tu k i  
p rze t łu m aczy ć  nie umiem. Ze s łó w  tw o icn ^ w ła sn y ch  cię są d ząc ,  w i
dzę żeś ją  porzucił,  nie dla tego, by  s łą w n y ty  m istrzem  zo s tać ,  by 
w szys tk ie  g odz iny  do trudnej i po św ię ceń  pełnej zilprządz p racy , ale 
dla tego je d y n ie  b y  częście j podróżować*, by m ieć sw o b o d n ie jszą  n a  
św iec ie  hu lan kę .  « .. •

—  Mylisz się L udw iku , a t a k  m ó w ił  sm utn ie ,tR k  łagodnie  że aż  mi go 
się  żal zrobiło, m ylisz  bardzo . Jeżelim pow iedzia ł  że mi ten ruch  życia  
do szczęścia p o trzebny , to dla tego jedy n ie  bo moje szczęście w  ta len 
cie moim — a mój ta lent w n im — Z m ia n ą ,  w s p ó łz aw o d n ic tw em , uwiel
bieniem  dla s ła w n ie js z y c h  sam  się k s z t a ł c ą . i  z a g r z e w a ło , - * A le  czy  
sądz isz  że ją. tak że  m oje j  c ierniowej nie n oszę  k o ro n y . . .  O w ierz mi! 
s ą  dla mnie chwile tak  cierpkie , ta k  gorzkie? Tak g łuche ,  że g d y b y  nie 
M ary a  R egina .. . .  nie m ia łbym  cierph 'w m ści*napow rót*veselśzych cz e 
k a ć — D zis ie jszy  ten śp iew , naprzykład ,  zaRitł mi duszę spom nieniem . 
Ona śp ie w a ła  i d z iw n a  rzecz! z  t a k ą ż  w ła śn ie  w y r a z ó w  o dm ian ą ,  Gmin
n a  p io sn ka  nie idzie j a k ą  j ą  z ust  Helusi p rzed  chw ilą  s ły s z a łe ś  „N ie  
b ędę  T w o ją  an i n ic z y ją ”  To A nna tę c a łą  zw ro tk ę  u łożyła, i t ledna Anna! 
W  ostatni razem  spędzony  wieczór s ły sza łem  Ją  ś p i e w a j ą c ą  te s ło w a  
a b y ła  bardzo b lada , bardzo  spokojna ,  tylko gd ym  j ą  p rzy  ro zs tan iu  
w z ią ł  za r ę k ę ,  p raw ie  k o n w u lsy jn ie  ją 'S c isn ę ła ,  i rzek ła  zcicha „ N a v  
z a w sze” —  *

Od tej chwili pięć lat blisko u p łyn ę ło ,p rzech od z iłem  różne  ko le je—  
ró żn e  s z a le ń s tw a ,  a ile razy  pom yśla łem  o szczęśc iu ,  i miłości, o pie-
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szczocie kobiety, tyle razy  te s łow a  ja k b y  napisem  grobowym odci
skały  się na  sercu, i w  każdem jego  uderzeniu czasem żalem, czasem 
szyderstw em , czasem  rozpaczą słyszałem to je j  ostatnie „N a zaw sze”

—  Biedny Romualdzie! lecz teraz kiedy ju ż  w ykszta łc iłeś  się zupeł
nie, kiedy m asz imie wśród  współ-zaw odników  swoich, kiedy w t łu 
mie ju ż  zrobiłeś dość miejsca dla siebie, czy nie pomyślałeś że m o 
żesz wrócić do tw e j Anny i przyjąć j ą  za uczestniczkę zrzeczywisłnio- 
iiych nadziei, c h o ć / e j  Tow arzyszką pracy sw ojej mieć nie chciałeś?

—  Od trzech J aL A n u a  Już poszła za m ąż, i zaśmiał się krótkim od
ciętym ja k  brzęk zerw ane j.s trony  śmiechem.

—  Kiedy poszła  za mążfto i ty pociesz się Romualdzie, w szakże  Ci 
skrzypce zostały, a  niów^ąc to podawałem mu je  w łaśnie . Romuald 
odsunął j e  z gniewneujjfporąpzeniem— Brwi je g o  czarne  śc iągnęły  się 
boleśnie.-— Skóra  policzków i usta  drżały  tein mimowoluem nerwo- 
w em  drżeniem, które^rrzy pierwszem niegdyś uw ażałem  spo tkan iu .— 
Cisnął zgasłe s y g a tu  ub io rąk  czapkę:

—  Pociesz, się, prztebzyźnił z takimże sam ym  ja k  pierwej uśmie
chem — Pociesz, bo za mąż po sz ła— P raw d a  że to nie tragicznie ale w 
tej komedyi choć śmieszfte może, dalibóg jednak nie wesoła  dostała  
mi się rola.— L)aj mi poIJoj ze skrzypcam i, za złoto Ameryki i oklaski 
całej -E ifrop/'nie w ziąłbym  ich teraz do ręki. Mogą tu zostać naw et, 
przyszlę po nie wieczoreyi— Bądź zdrów Ludw ik u —'i oddalił się, w y 
ciągniętej ku niemu uie*śęisnąwszy dłoni.
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Kraszew ski pisze do ifas:,„Słownik Artystów w zras ta  bardzo, ale 
✓  nie może ukazać  się tak  rychło . Każda now o-zdobyta wiadomość,

ukazuje  razem ile jeb je s z c z ^  brakuje   Zdecydowany jes tem ,
gdy się wiadomości w y eże rpn ą  t u t a j , odbyć potrzebne podróże 
w' tym celu.”  , . • /


